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Kościół i klasztor księży Cystersów 
>v Obrze. (IJ

Każdy piszący stara się w  miarę będących  
mu na usłudze środków pom ocniczych,'przed
staw ić jak  najdokładniej rzecz , którą opisuje. 
Z tej zasady w ychodził zapewne szanowny au
tor artykułu o klasztorze oberskim , umieszczo
nego w  Nr. 27. Przyjaciela ludu w  r. ósmym, 
na stronicy 2 1 2 ., dnia 1. Stycznia 1842 . D o
p ełn ił on sw ego dobrowolnie lub z polecenia 
podjętego obowiązku, w edle źródeł, które dlań  
były otwarte. Po klasztorze bledzewskim,- któ
ry przez czterdzieści sześć lat b y ł mojem schro
nieniem, a którego opis, z powodów w  nim przy
wiedzionych. wraz z rycinami umieściłem w  Nr. 
7. Przyjaciela ludu na rok 1843 ., m iło mi jest 
dopełnić podobnego obowiązku w zględem  kla
sztoru oberskiego, prz^ którego stojących pu
stkami murach dzis siódmy rok m ieszkam , i 
przytem niegdyś zakonnem braci mojej zaciszu 
może życia dokonam. W yznać jednak w in ie- 
n em , iż^do podjęcia tego obowiązku rzeczony  
na w stępie artykuł podał mi do rąk pióro. Czy
tając go bowiem, od św ieżyły  mi się zaraz w  pa
mięci niektóre szczegóły, wym agające sprosto
wania. Postanowiłem  w ifć  w ziąść się w  pó
źniejszym  czasie do tego dzieła, sądząc, że jak  
mamy równe prawa do czytania teg o , co inni 
p iszą , tak mamy równe obowiązki zwracać u- 
w agę na dostrzeżone w  pismach usterki. D la  
tego szanowny autor ow ego artykułu niepoczyta 
pracy mojej za zamiar wkroczenia nieprzyjaźnie 
w  jego gran ice, przyzna ow szem , iż przedsię
wzięcie^ takie podobnem jest do pracy gospoda- 
łza , który chcąc przywTÓcić rolę do pory, perz 
z niej w yplenia. Z  resztą na usprawiedliw ienie  
razem jego i moje przytoczyć m uszę, że i ja  
w  nagromadzeniu potrzebnych do ułożenia ar
tykułu niniejszego m ateryałów , w ięk szych  jak  
w zględem  klasztoru bledzew skiego doznałem  
trudności. N ie straciłem przecież nadziei osią
gnięcia celu, i tak idąc siad w  ślad za p ow zię
tym tropem, zebrałem dostatek wiadomości, z któ
rych następującą utworzyłem  całość.

Sandy w ó j, ( 2 )  kanonik i kantor kościoła

(1) W ieś  O lira n ad  r zek ą  tegoż m iana ,  le ż y  p o d  W ol-  
sz fynem m ia s te m ,  w  d e p a r tam en c ie  p o z n a ń s k im ,  p o 
wiecie  bab im ostsk im .

( i i  W  arch iw um  teo log icznem , w y d a w a n e m  p rzez  .T. 
ks. J a k i  z y ń s k ie g o , k anon ika  i k a z n o d z ie ję  m e t r o p o l i 
ta lnego poznańsk iego ,  w ro k u  1 8 3 6 . ,  w  p rzy p isk u  dru -  
gilu pod ty tu łe m :  O b r a , na  s t ro n ic y  473. p rzez  o m y ł 
kę w y d ru k o w an e  j e s t  im ię  fu n d a to ra  S k a n d y w o j a ,  
i r o k  fundacy i  1 2 3 4 . ,  pow inno  b y ć :  fu n d o w a n y  -przez 
S a n d y  w o j a  i t  d. 1231 ro k u .  M yln ie  w ięc  sz ano
w n y  au to r  b is to ry i  l i te ra tu ry  p o lsk ie j  w  to m is  5. p o 
w ia d a :  iż ( fu n d o w a n y  p rzez  Brouisza 123 i  r . )  k la sz to r  
p a ra d y sk l  b y ł  na jdaw nie jszym  w  w o jew ó d z tw ie  poznań-  
s k ie m ;  a to co t am że  m ów i o Ja k ó b ie  k a r n y m ,  ró w n ie  
j a k  o m ło d szym  , od n i esc podobno  na leży  r e s p e c t ,  do 
dn ia  ?5. L ip c a ,  i dn ia  1. M a ja ,  w  k tó ry c h  to d n iach  
obchodz i  kosc io ł  k a to l ick i  św ię to  J a k ó b a  s t a r s z e g o ; i

metropolitalnego gnieźnieńskiego, za poprzedniam  
zezwoleniem  kapituły metropolitalnej w  Gnie
źnie  ̂ i sw ych spadkobierców w ybudow aw szy  
k oscio ł i klasztor z drzew a w e w si sw ojej dzie« 
dzicznej Obrze, nad rzeką tegoż im ienia, spro
w ad ził roku 1231. zakonników ( 3 )  z klasztoru

Jafcoba m ło d s z e g o ; lu b  też do s tó s u n b ó w  k la s z to rn y ch ,  
np .  do tej  o k o l ic z n o ś c i ,  iż było  d w ó ch  J . k ó b ó w ,  z k t ó 
rych  j e d e n  p ie rw ej  ś lu b y  z a k o n n e  w ykona ł ,  i by ł  s ta r-  
szym p ro fe ss io n e , a d ru g i  p ó ź n ie j ,  i by ł  m łodszym  p r o 
fe ss  io»e. Z, resz tą  , z t r z e c h  Ja k ó b ó w ,  o p a tó w  pa rad y -  
• k i c k ,  żad en  opactw a n i e r e z y g n o w a ł , j a k  się okazu je ,  
ex  serie A b b a tu m  P a ra d is ie n s iu m .

(3)  W ro k u  1 2 3 1 . ,  j u z  m usie l i  zak o n n icy  m ieszkać  
T' £ J?®* z a Pevrne nabo żeń s tw o  o d p ra w ia l i  w  k o śc ie 
le S. E lż b ie ty  ^k tóry  w  ro k u  1222. był  w y b u d o w a n y ) ,  
az  do u kończen ia  kośc io ła  i k la sz to ru  o b e r s k i e g o ; po- 

8|'ę t0  * daiJe ^? w  tym że  r o k u  od  W ładys ław a  
( W lod iz law a , ks iązęc ia  po lsk iego ,  p r z y w i l e j u ,  k tó ry  
uw a ln ia ją c  z a k o n n ik ó w  i ich po d d an y ch  od w sze lk ich  
d a n iu  i c ię ż a ró w ,  tak się w y ra ż a :  „ U n d e  koc au ten t ico  
, ,u m v e r s i s  c o n s ta re  r o lu m u s  , cjuod f ra t r ib u s  de O b ra ,  
, , e t  h om in ibus  eo rum  om nem  pro rsus  l ib e r ta te m  a p r e -  
, , w o z , a p o d e w o ro w e , a ca p ite , ab exp ed ic io n e  a s tr o -  
**sa  » a p o w o s , e t  o inn im odam  p ro  n o s t r a ,  n o s t ro ru m -  
, ,q u e  sa lu te  p e rp e tu a m  con tu ł im u s  im m u n i ta tem .  Acta 
„ a n n o  in c a rn a t io n is  dom in i  M C C X X X I."  Pod  ten  czas 
m e  by ło  j e s z c z e  u s ta now ione j  pocz ty ,  i d la  tego p o d łu g  
s ta ro d a w n y c h  u s ta n o w ień ,  (podobno  od Boles ława c h r o 
b r e g o ,  k ró la  p o l s k ie g o ,  j a k  tw ie rd z i  Bielski z K ro m e 
rem  )  m i a s t a , m ias teczka i wsie  z powinnos'ci m usia ły  
dosta rczać  koni^ do pow ozów  k ró lew sk ich  i książęcych ,  

g dz ie  w y je ż d ż a l i ,  lu b  n a s a d  p o w r a c a l i ,  j a k o  też  i 
na  w y p raw y  w o jen n e  ( e x p e d i c i o ) ;  ró w n ie  m usia ły  do
s ta rczać  ludzi  do s łużby  d w o r s k i e j ,  na p r z e w o d n ik ó w ,  
i do s t ró żo w an ia  z a m k ó w , a to wszystko bez  zap ła ty .  
O p ró c z  tych powinnos'c i, us tanow iony  był nie ty lko  p o 
d a tek  p ien iężn y ,  nazw any  p o d e w o ro w e , czyli  o p ła ta  od  
p l a c ó w ,  na k tó ry c h  sob ie  włos'cianie m ieszkan ia  bud o  
w a l i ,  a le  tak że  i  pod a tek  z b o ż o w y ,  nazyw a ją cy  się 
s ir o z a ,  a lbow iem  k a ż d y  wies 'niak z p ługa  (d e  o r a t r o ) 
j e d n ę  m ia rę  z y t a ,  d rugą  owsa do szp ich rzów  k r ó l e 
w sk ich  daw ać  b y ł  obow iązany  każdego  roku .  I dla  te- 
go ten  p o d a tek  nazyw a ł  się s i r o z a , że  był  ob racanym  
na ludz i  s t r a ż  z a m k ó w ,  m ianow ic ie  pogran icznych ,  od- 
p ra w u ją c y c h .  T e  pow innośc i  by ły  uc iąż l iw e  dla  oby- 
w a tc lo w  w  m ia s ta c h ,  m ias teczkach  i dla  r o ln ik ó w  po 
w s ia c h ,  p rze to  zaczę ło  pospó ls tw o  szem rać  na te s t a 
r o ż y tn e  u s ta w y .  D o p ie ro  w  ro k u  1564. Z y g m u n t  A u 
g u s t ,  k ró l  p o l s k i ,  zam ien i ł  tę pow inność  na p i e n :ądze ,  

to ry  w łoży ł  na m ias ta ,  miasteczka  , w s ie  k ró lew sk ie  i 
d u c h o w n e ,  k tó re  daw ać  p o d w o d y  w inne  by ły ,  p o d a te k ,  
z k to rego  ska rb  k ró lew sk i  m iał  p łac ić  p o d w o d y ,  lecz  
w o jny  us ta w iczn e  z postronnem i , i dom ow e ro z ru c h y ,  
ogołociły  Ind  z m a ją tk u  i  p i e n ię d z y ,  a lbow iem  było 
b a rd zo  c iężk ie  d la  niego to  pos ta now ien ie .  M ie sz c z a 
n in  i k m ieć  m ający  ro lę  , m usia ł  chcąc  n iechcąc  sprzę-  
zaj swój daw ać na p o d w o d ę .  Niszczyły się k on ie  p o 
s y łk a m i ,  a  g ru n ta  p us tow a ły  dla  opuszczen ia  g o sp o d a r 
stwa .  T rw a ł  ten ucisk  do 1020 ro k u ,  k tó rego  Z y g m u n t  
I I I . ,  k ró l  p o l s k i ,  ob ieca ł  uczyn ić  l‘o lfię i nadać  inne  
pos ta now ien ie ,  za  k tó r e m b y  ze  wszystk ich  p o g ran iczn y ch  
m ie jsc  , t a k  do d w o r u ,  j a k o  do p r zed n ie jszy c h  m ias t ,  
na  k ażd y  tydz ień  wiadomos'ci p rzy ch o d z ić  iniały, a p r z e 
syłanie  l is tów  k a ż d e m u  s tanow i p o t r z e b n e ,  mogło by ć  
u ła tw ione .  To Z ygm uuta  III . p o s ta n o w ie n ie ,  czyli  o- 
b ie tn ica ,  m ia ła  w  zam ia rze  u s ta now ien ie  p o c z ty ,  na  k t ó 
rą  m ia ł  o b róc ić  pod a tek  p o d w o d n y ,  a lbo  p o d w ó d zcy ,  
j e d n a k o w o ż  to  nie  p rzyszło  do sk u tk u  aż  p o d  W ła d y 
sław em  IV . ,  k ró lem  p o lsk im ,  w  ro k u  1 647 . ,  w  k tó ry m  
w s p o m a io n y  k ró l  zn iós ł  n a  o s ta te k  c ię ż a r  p o d w ó d  p ł a 
tn y ch ,  i u s ta n o w i ł  p o c z t ę ,  j a k o  w idz ieć  Vol.  leg .  IV .,
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fłukneńskiego (L ucnensis) ( 4 ) ,  teraz w ęgrow ie- 
jckiego; na ich utrzymanie darów ał im na w ie
czne czasy w sie : O b r ę ,  G ó r k ę ,  K r u t l ę ,  
G r o m a d c i n o ,  G o d l e w o  i J a z i n i  e c  z w szy -  
stkiemi polami, łąkam i, borami, jeziorami, m ły
n am i, i wolnem łowieniem  ryb na rzekach O -  
b r z e  i  D o j c y .  Darowizna ta ,  potwierdzoną 
została przez W ład ysław a, księzęcia polskiego, 
w  Gnieźnie w  dzień Śgo W ojciech a , biskupa, 
(dnia 23. K w ietn ia) w  przytomności J. W . k się
dza P a w ła , biskupa poznańskiego, kanoników  
metropolitalnych gnieźnieńskich, i  innych św ia d 
k ów . (5 )

Po ukończonem w ybudowaniu kościoła, k la
sztoru i opactwa dla księży Cystersów w  Obrze, 
chcąc wspomniony fundator Sandywój grunto
w niej zabezpieczyć siedzibę zakonników, daro
w izn ę tę osobnym przyw ilejem  ( 6 )  nie tylko

na s t ron .  108.,  109.,  p o d  ty tu ł e m :  O r d y n a c i /a  p o c z t y .  
Z  h is to ry i  po i .  X. N a r u s z e w i c z a .

(4)  K lasz to r  ł u k n e ń s k i ,  ks.  C ys te rsów  w  arch idye-  
cezy i  g n i e ź n ie ń s k ie j ,  fu n d o w an y  b y ł  w  ro k u  1147. od 
Z b i lu d a  ,  h rab iego  pan g ro d zk ieg o  ( C o m item  de Pan- 
g ro d z )  , zm ar łego  w r.  1153. dn ia  8. M aja .  Z ako n n icy  
zam ieszkaw szy  w n im  p rzez  Jat  b l isko  240,  p r z e p r o w a 
dz i l i  się do k lasz to ru  w ąg row ieck iego  około r o k u  1390. 
p o d  T y l m a n e m ,  p o d  ten czas opa tem  w ągrow ieck im , 
k tó ry  by ł  p ro fessem  k la s z to ru  l en d zk ieg o .  U m a r ł  on 
w  r .  1391. dn ia  25 . L u te g o .

(5) Osnow'a p rz y w i le ju  j e s t  n a s tę p u ją c a :  In  N om ine 
Sa n c te ,  e t  ind iv idue  T r iu i ta t i s .  A m en. E a  que g e ran -  
t n r  in  te m p o re  a m em o r ia  h o m iu u m  lab i  so le n t  cum 
te m p o re  n is i  sc r ip t i  f u e r in t  te s t im on io  ro b o ra ta .  Inde 
e s t , qu o d  nos W lo z is la u s  dei G rac ia  dux  P o l o n i a e , fi
l ing D ucis  M esiconis ,  no tu m  esse volurous om nibus  tam 
p r e s e n t ib u s ,  quarn f u t u n s  p re sen te ra  p a g in a m  inspec tu -  
r i s , qu o d  in  no s t ra  p resen t ia  D o m in u s  S a n d y w o iu s  ve- 
ne rab i l i s  G nesnensU  E cc lc s ie  c a n to r  p ro  rcm ed io  anim e 
s u e ,  p a re n tu u iq u e  suoruiu  D eo  et  Beate Marie  in L  u- 
c n a  in edif ica t ionem  c lau s t r i  co n s t ru en d i ,  co u tu l i t  l ibe-  
r a l i t e r  h e re d i ta te s  suas u n iv e r s a s , cum nos tro  consensu  
a d  ip sum  d e b i te  et  j u r e  h e re d i ta r io  p e r t in e n te s ,  locum  
sc i l ice t  qui voca tu r  O b r a  cum  c ircum  ad ja c e n t ib u s  sor- 
t i b u s ,  e t  h e re d i ta t ib u s  G o r c a ,  C r o t l e ,  G r o m a d c i 
n o ,  G o d l e w o ,  J a z i n e z  et  L u t o l e  quo d  m adidu in  
co n n o m in a tu r  , cum te rm in is  s u i s ,  p r a t i s ,  a q u i s , lacu- 
b u s ,  p isc a t ion ibus  in  lluviis O b r a ,  D o y z a ,  molendi* 
n i s ,  sylvis,  u e r a o r ib n s ,  m e l l i l i c i i s , et  cum om n ib u s  at- 
t in e n c i i s  e t  u t i l i ta t ib u s  a p r e fa ta  E cc les ia  pa t roc in io  
n o s t ro  in  p e rp e tu u m  i r re f r a g ib i l i t e r  poss idendas .  Ut 
a u tem  h ec  so lemnis donac io  coram  Nobis sub te s t im o 
n io  qu am  p lu r iu m  p ro b o ru m  v i ro ru m  c e l r b r a t a ,  pe rpe -  
tu o  iny io lab i l is  pe rseve re t ,  p re se n te m  c a r ta m  sigilli  no- 
s t r i  dux im us im press ione  r o b o ra n d a m .  A c tum  in Gne-  
z n a  in  fcs to  beat i  Adalber t!  (d ie  .23 A p r i l is )  A nno g r a 
c ie  m il ies im o d ucen te s im o  t r iges im o  p r im o .  P re se n t i 
b u s ,  D o m in o  P a u lo  vener&bili Po sn an ie n s i  E p is co p o ;  
D o m in o  Bogufalo  cau to re  ejusdcm  E c c l e s i e ; B ron iss io  
vena to re  ; W lo s to n e  j u d i c e ;  P e t ro  D o t le p i  f i l io ;  C om ite  
V in c e n c io  de S a m o tu l ;  C om ite  Bogum iło .  C om ite  D ir-  
sic io.  C oinPe  T h o m a .  C om ite  S c a rb im iro .  C om ite  
Ja n u ss io  e t  f ra t r e  e jus M irone ,  Baldevino D eca no  Gne- 
soeuhis E c c le s ie ;  C r is t iano  A rch id iacono . A r tu n g o  ca- 
uou ico .  T hom as io  canon ico ,  e t  quam  p lu i ib u s .

(6) P rz y w i le ju  tego j e s t  b rz m ie n ie  nas tępujące,:  Uni- 
versis h a n c  pag inam  v .d e n t ih u s  et  in sp e c tu r is .  Sandi-  
woy D e i  g rac ia  G n e s n e n s ' s  E cc les ie  C a n to r  sa lu te m  in 
om nium  Salvato re  Cuiu e?i que  g e ru n tu r  in te m p o re ,  
ue s im ul p e r  o b h v io u cm  la b a n lu r  cum  tem pore ,  Q u o d

potwierdzi?, a le  nad to w szystek inu entarz bez 
w szelk iego wyjątku w ieczyście w  roku 1238. 
im zapisał.

Tak uposażeni zakonnicy w  Obrze szczodro
b liw ością fundatora, żyli wraz z opatem S t a 
n i s ł a w e m ,  podług ustaw zakonnych św iąto
b liw ie , w yśpiew ując w e  dnie i w  nocy chw a
łę  boską. S ław a bogobojnego ich życia, do
sz ła  do uszu m ożniejszych, przez którą rozszedł- 
szy się po kraju, zjednała im przychylność pa
nów , którzy szacunkiem dla nich przejęci, ma
jętności sw oje na w ieczne im czasy zap'isywali. 
I tak pod zarządem opata ks. Piotra tego imie
nia p ierw szego , hrabia W i s ł a w '  za poprze- 
dniem zezwoleniem  i  potwierdzeniem Przemy
s ła w a  (P rem isł), k siążęcia polskiego darow ał i 
zapisał na w ieczne czasy klasztorowi oberskie- 
mu w ieś sw oje dziedziczną K i j a k  o w o  (teraz 
K ia łk o w o ) zw a n ą , w  r. 1245. dnia 14. Czer
w ca w  przytomności tegoż opata, i innych św iad 
ków  wiarogodnych. W  r. 1249. hrabina ( C o -  
m itissa) S i e r o s l a  w a ,  w dow a, w ieś sw oję dzie
dziczną R o k i  t n i e  ę ( 7 )  zw aną, darowała i za
pisała zgromadzeniu oberskierau. Darowiznę tę 
potwierdził i przysądził ks. Piotrowi, opatowi i 
zakonnikom w Obrze, Przem ysław , książę p ol
ski (D u x  Poloniae) przez przy w ilej dany w  dzień  
S. Bartłom ieja, apostoła (d . 24. S ierpnia) 1249  
roku. W  r. 1250., w  oktawę Ś. Jana chrzci
ciela, (1 . L ipca) na zamku poznańskim  stw ier
dzona została przywilejem  przez Przem ysława, 
ksiażęcia p o lsk iego , darowizna w si W i t y n y  
(teraz Chorzemin) zw anej, dziedzicznej hrabie
go J a r o t y ,  która tenże przed śmiercią sw oją  
zap isa ł klasztorow i oberskiemu, wraz z jezio
rem, m łynem, rolami, łąkam i, borami, i ze w szy-  
stkiemi przjnależytościam i. Darowiznę tę po 
śmierci sw ego męża pozostała w dow a S ir  o s ł a 
w a ,  potwierdziła tego samego dnia i roku.

cu m  quis  inconvu lsum  conserva r i  d e c e r n i t u r ,  necesśe 
es t  s e n p t i s ,  a u t  p ro b a b i l iu m  v i ro ru m  tes tiraonio  peren-  
na r i .  N over in t  p ro in d e  que n u n c  e s t ,  e t  post  nos f u 
tu r a  p ro g e n e ra t io  , cu m  ego San d iw o y  lu n  da rem Cl%u- 
s t ru m  O b r a m  in ho n o rem  Dei San c teq u e  G en i t r ic i s  
e jus Marie  omnes possessiones meas G o r c o m ,  C r o 
t l e ,  G r o m a d c i n o ,  L u t o l e  cum a tL n en c i i s  c o rum . 
J a s i u e z  quoque  cum orani a p p a ra tu  suo, hoc  est:  cu m  
e q u i s , b o b u * ,  vaccis , ov ibus ,  an n o n a  , e t  cum  c e te r i s  
doinus m ee u tens il ibus  p o s t  ob i tum  m t u m  D i ie r t i s  fra  
t r ib u s  M onachis  sub  o rdiue  C is terc iensi  iti c lans tro  meo 
D eo  se rv ien t ibus  con tu l i  sine a l iq u a  rec la i t iac ione  pos- 
s ide ndas .  Ut hec m ea  donac io  a nn i ln  postm ndun i  
p e r tu rb e tu r ,  h anc  ca r tu lam  no s t r i s  s igili is  dux im us con* 
ii r inauduin .  H u ju s  r e i  tes te s  D o m in u s  S. (S ta n is la u s )  
Ahb*s in  O b r a ,  S. ( S t a n i s l a u s )  P r i o r ;  S (S te p h a n u s )  
C e l le ra r iu s  ( P r o v i s o r . ) ;  Jo a n n e s  P l e b a u u s  de Ń ia łe k ;  
M a th ia s  P leb an u s  de  Z b a n s z e n ;  H in za  filius h e r a r d i ;  
A ndreas  e t  Dobes laus de Garna .  Acta s u n t  hec  Anno 
g rac ie  Milies imo d ucen te s im o  t r iges im o  octavo.

(7) W ie ś  B o  k i t n i c a  zam ien io n ą  zoo tuła w r. 1257. 
za w ieś  B a b i m o s t  z w a n ą ;  ( p ro  villa que  B a b i m o s t  
e t  p o t o p s c o  d ic i tu r . )  K tó rą  to zam ianę  p o tw ie rd z i !  
Przem ysław  ( P re m is l ) ,  ks iążę  p o l s k i ,  w  d z ień  ka ted ry  
S. P io tra  apos to la  d 18. S tycznia)  w  P oznan iu .

27
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W  roku 1257. w  dzień katedry Ś. P io tra apo
sto ła  (18 . S ty czn ia ), P rzem ysław , książę pol
ski, potw ierdził nabycie wsi S i e d l c a ' ,  przez 
klasztor obersk i, uw alniając ją  od wszelkiego 
poboru i uciążliwości. H rabia Przybysław  (P ri-  
bislaus) de Lutome, dziedzictwo sw oje nazw a
ne R e c k e l i n ,  (R eklin) z borami, zaroślami, po
lami, łąkam i, jezioram i, i innemi do tego dzie
dzictwa należącemi gruntami darow ał i zapisał 
na wieczne czasy klasztorowi oberskiemu. Tę 
darowiznę przywilejem  stw ierdził Bolesław , ksią
żę polski, w  Poznaniu r. 1262. w dzień Ś. K a
tarzyny, panny i męczenniczki (dnia 25. L isto
p a d a ) . W  roku 1287. hrabia M i c h a ł ,  ka
sztelan w rocław ski, (Castelanus de V ratislav ia), 
w raz z synem swoim M ir  o n  t o n e m ,  w ojew o- 
dą lignickim (Palatino deL ign ic), darow ał zgro
madzeniu oberskiemu na wieczne czasy wieś 
sw oje dziedziczną K i e ł p i n y .  D arowiznę te, 
przywilejem danym w Obrze w  dzień Ś. Ma
cieja apostoła, (d . 24. L utego) 1287 r. wzmo
cnił Przem ysław  drugi, książę polski, w przy
tomności hrabiego Gniewomira, sędziego poznań
skiego ; hrabiego Prandoty , kasztelana poznań
skiego, i innych. W  roku 1300., w dzień Ś. Do
minika ( 4 .  S ie rp n ia ) , hrabia M ikołaj Bozata, 
podkomorzy królestwa polskiego (Subcamerarius 
Regni Poloniae) darow ał klasztorow i oberskie
mu młyn R u  ch o ci n a g a  c (8 )  zwany, na rzece 
D o y z a .  Tę darowiznę później wspomniony 
M i k o ł a j  i żona jego M a ł g o r z a t a ,  za ze
zwoleniem i w olą dzieci, i w szystkich spadko
bierców sw oich, nie tylko przyznali i zapisali 
w  roku 1312. w  dzień Oczyszczenia N ajśw ięt
szej M aryi Panny ( d .  2 . L u teg o ) zakonnikom 
oberskim , ale nadto i wsie sw oje dziedziczne 
N i e b  o r z ą  i C h  e r c e  l i n o  zwane, przez dany 
przyw ilej stw ierdzili w  wspomnionym roku i 
dniu , w przytomności ks. Andrzeja, biskupa po
znańskiego, i innych św iadków , pisany przez 
H erm ana, zakonnika w Obrze. W  roku 1314. 
n iejaki hrabia H e k t o r ,  dziedzic wsi K lem ska, 
i zona jego J a d  w i g a ,  darowali i zapisali zgro
madzeniu oberskiemu, za poprzedniem zezwole
niem wszystkich spadkobierców , wieś N o w e -  
K r a m s k o ,  ze wszystkiemi użytkami, i należa- 
cemi do niej gruntam i, przez dany przywilćj 
w  wspomnionym roku, w  oktaw ę W niebow zię
cia Najświętszej Maryi Panny (d. 22. Sierpnia), 
w  przytomności ks. Jana de L agow e, przeora 
oberskiego, i innych św iadków . D arow iznę te 
przyw ilejem  stw ierdził Henryk ( I V ) ,  ksiaże 
szlaski (Dux Silesie) i pan G łogow a, f e t  Do- 
minus G logorie) w r. 1317. w oktawę Ś. Mi
chała  archanioła (d . 6. Października) na zam- 
ku B r a n  d o t i n  d o rf .

Zakonnicy w Obrze obdarzeni szczodrobli-

• w ? 6"  ™,Tn W ToŁ"  1623 ,  M m i e n J o n y  z o s t a ł  za
w i e ś  W  o j  n o w o .  Z a m i a n a  ta  p o t w i e r d z o n ą  z o s ta ła  
p r z e z  o p a t a  g e n e r a l n e g o ,  z a k o n u  c y s t e r s k i e g o  w  r .  1628 .

wością dobrodziejów, starali się jeszcze przez 
zakupowanie dobr pomnażać m ajątek klasztorny. 
1 tuk ks. Piotr, tego imienia pierwszy opat ober
sk i, w r. 1262. kupił od M istigniewa, żołnie
rza za czterdzieści dwie grzywien (quadraginta 
duarum m arcarum ) w ieś Ż o d y ń  ( 9 ) zw ana. 
Kupno to, B olesław , książę polski, potw ierdził
V o o V T 6*0 r ° k u ’ Indlc,ioiie quinta. W  roku 
1327. ks. Herman, tego imienia pierwszy opat 
oberski, kuptł od ur. J e s k o n a  de Cosle, syna 

. o n a  de Lessotzendorf za pięćdziesiąt grzy- 
wien groszy polskich ( pro quinquaginta marcis 
grossorum pollonicalium) w ieś S t a r e  -  K r a m 
s k o  z w a n e . U g o d ę  kupna tego przywilejem 
stw ierdził W ładysław  (Ł o k ie te k ), król polski, 
w K rakow ie dnia 7. Czerwca t. s. r., w przy
tomności Przybysław a ( P r ib is la i ) ,  w ojewody 
w arszaw skiego; W ojsław a (W o jsla j), sedziego; 
j łotra, kasztelana poznańskiego, i innych' św iad- 
kow. A ze względem tej wsi były jeszcze za
targi między ur. G erw arth, dziedzicem Słomowa,
1. .. Henrykiem, opatem oberskim , przeto K a
zimierz, król polski, przywilejem danym w  Po
znaniu we C zw artek po Niedzieli w ielkanocnej 
w  r. 1361 ., wieś tę S t a r e  - K r a m s k o ,  opa
lowi i zgromadzeniu oberskiemu, prawem dzie- 
dzicznem wieczyście przysądził.

Zgromadzenie oberskie ks. Cystersów., które 
częścią przez darow izny, częścią przez kupno 
dóbr m ajątek klasztorny pomnożyć usiłow ało, 
starało się posiadłością sw oje od klasztoru odle
głe zamieniać na wsie bliższe klasztorowi. I  
tak  między opatem oberskim ks. Hermanem, te 
go imienia drugim , z jed n ć j, a ur. Sandywo- 
f»*nszem > (10) dziedzicem w T rzebaw cze, sta
nęła dobrowolna zobopolna ugoda zamienienia 
połow y wsi C h w a l i m i a ,  za dwie wsie k la 
sztorne G u z d z i n o i G o l ą ,  w r. 1440. w  Po
niedziałek po S. M arcinie, biskupie, z przyda
tkiem ks. opatowi sto pięćdziesiąt grzywien po
łowicznych groszów w monecie polskiej, rachu
jąc  grzywnę po 48 groszy (addicione centum 
quinquaginta marcarum medioruni grossorum mo
netę et nunseri polonicalium, quadraginta octo 
grossos^ marcam quamlibet computando). Która 
to zamiana przywilejem datowanym w Piotrko
w ie dnia 14. M aja w r. 1565. przez N ajjaśniej-

a  Wj es ^ 0(Jyn > p ó źn ie j '  z a m i e n i o n ą  z o s t a ł a  z  d o 
d a t k o m  d w a d z ie ś c i a  g r z y w i e n  s r e b r a  ( y i g i n t i  m a rc a s  
u e u a l i s  a r g e n t . ;  p r z e z  k s .  J a n ,  t e g o  im ie n ia  p i e r w s z e g o  
o p a . a  o b e r s k . e g o ,  za  m ł y n  N i a ł e c k i ,  k t ó r y  p r a w e m  
d z i e d z i c t w a  p o s i a d a ł  h r a b i a  B u r c h a r d .  W s p o m n i o n ą  
z a m i a n ę ,  j a k o  . w y p ł a t ę ,  p o t w i e r d ź  ł P r z e m y s ł a w  d r u -  
g^, k s tąz ę  p . ł sk ,  p r z e z  d a n y  p r z y w i l e j  w  P o z n a n i u  w  r .  
l - l b  w  d z i e ń  s ś .  P r o c e s s a  i  A l a r t i u i a n a ,  m ę c z e n n i 
k ó w  f d n ia  2. L i o c a ) .

( I Oj  J u ż  w p r z ó d y  w  r o k u  f 4 0 i.  w s p o m n i o n y  S a n 
d y "  Og U , Z  d e  C r d e m b e r g ,  d z i e d z i c  w T r z e b  w c z e ,  z r o -  
b . t  u g , d ę  z  ks .  H e r m a n e m ,  t e g o  im  e n i .  d r u g i m  o p a t e m  
o b e r s k i m ,  n a  z a m i a n ę  p o ło w y  C h w a l i m i a  za  w s i e  
G u z d z i n o  ' G o l a  z p r z y r z e c z e ń  em w y s l a r a n i a  s ię  
O p o t w i e r d z e n i e  k r ó l e w s k i e .  P r z y w i l e j  te j  u g o d y  w y 
d a n y  w  O b r z e , b e z  d a t y .  J  6  J  J
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szego Zygmunta Augusta, krdla polskiego, stwier
dzoną została. W  roku 1527. Sabbatho proxi
mo ante Dominicant conductus Paschae, stanęła 
bezprzymusowa, i bez namowy dobrowolna u

goda zamiany całej połowy ( 1 1 )  jeziora na-

(11) Drugą połow ice jez io ra  R a d o s z  zwanego, po 
siadał k lasztor oberski od r. 1231., darowaną od f i ta .
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rw anego R a d u s z  (1 2 )  przy rzece Obrze, (to - 
tam et integram mediam tracturam alias pultho- 
ny lacus Radusz nuncupati in fluvio O b r a ) ,  i 
klasztorze oberskim , za ja z  (O bstaculum ) po
łożony w środku dwóch jezior, Orchowo i W ilcz 
( 1 3 )  zw anych , między ks. Jakubem , opatem 
oberskim , z je d n e j, a ur. M ałgorzatą K iebło- 
w sk ą , pozostałą po ś. p. ur. M ikołaju Potuli- 
ckim , kasztelanie rogoźnińskim , z drugiej stro
ny. A  że przeciw  tej zamianie protestow ał się 
później ur. M ikołaj Poklatecki, dziedzic wsi 
Dam browa, i niespraw iedliw y proces w r. 1603. 
z ks. Janem Bylendzkim, opatem oberskim, za
czął, przeto Naj. Zygmunt III ., król polski, na 
zjeździe generalnym w W arszaw ie w r. 1613. 
w e Czw artek przed Niedzielą pierwszą postną, 
uznaw szy niesłuszność pretensyi ur. Poklate- 
ckiego, do tej połowicy jezio ra , monarszą po
w agą sw oją zamianę zrobioną w r. 1 5 2 7 /m ię - 
dzy ks. Jakubem , opatem oberskim , a M ałgo
rzatą  K ieb łow ską, jak o  praw ną potw ierdził, i 
klasztorowi oberskiemu, wieczyście prawem dzie- 
dzicznem przysądził całe jezioro Radusz w  swej 
d ługości, szerokości, i ze wszystkiemi do nie
go należącemi swobodami.

K lasztor oberski lubo z jednej strony był 
zabezpieczony przez spokojne dóbr kupnem na- 
bytych, jako  i darowanych posiadanie, ustalone 
potwierdzeniami NN. królów  i książąt polskich, 
to jednak  z drugiej strony różne uciemiężenia, 
i rozmaite przygody klasztor niszczyły. I  tak  
około roku 1495. Marcin de Zbąszyn, posiedzi- 
ciel (T en u to riu s) babimostski, zaczął uciemię
żać ludzi wsi Starego- i N ow ego-K ram ska, do 
opactw a oberskiego należących, i wymagać od 
nich nowych i niezwyczajnych robocizn, przy
muszając poddanych opackich we wspomnio- 
nych wsiach do odrabiania pańszczyzny w zam 
ku  babimostskim (in Castro Babimost) pod po
zorem, że ks. opat oberski przyłączy! do sw e
go folw arku w^Nowym- Kramsku dw a łany (1 4 )

Iiustego grun tu , który do S tarego-K ram ska na- 
eżał. Z  tego powodu ks. Piotr, tego imienia

d a to ra  S a n d y w o ja ,  k a n o n i k a ,  i  k a n to r a  m e t ro p o l i ta ln e -  
go gn ieźn ieńsk iego ,

(12) J e z i o r a :  O r c h o w o  i K o  t u s z ,  t e r a z  ze  wnzy- 
s tk iem  w y s c h ły , i  w m ie jsca ch  tych  j e s t  te raz  łąka ,  
z  k tó re j  dom in ium  od  ro k u  1840. do 40 f u r  s iana  z b ie 
ra  coroczn ie .

(13) W  ro k u  1311. dnia  4. M a j a ,  ( i n  c ra s t ino  In- 
ventionis  S. Crucis  ) h rab io w ie  Ninos i D o b e s la w ,  d a 
ro w a l i  k la sz to ro w i  obe rsk iem u  j a z  (C la u s u ra m )  p o ło ż o 
n y  in iędzy  j e z io r a m i  O rc h o w o  i  W ilzche  (W ilcz )  zwa-  
n em i .

(14) P o d łu g  a k tó w  rew izo rsk ich  s k a rb o w y c h  k r ó l e 
s tw a  po lskiego z r .  1596. z dn ia  24 W rz e ś n ia  w  W a r 
szawie .  Ł a n  k ażdy  m a  m ieć d ługość m o rg ó w  t rzy d z ie 
śc i,  a na szerzą  m a  m ieć  rnorg j e d e n .  M o rg  j e d e n  ma 
w  sobie s z n u ró w  t rzy ,  a sznu r  j e d e n  ma m»cć w sobie 
p r ę tó w  dzies ięć .  P r ę t  j e d e n  ma łokci  s iedm  i pół.  
Ma byc  tedy^ całego ła n u  dlugos'ci łokc i  sześć tys ięcy  
s ie dem se t  p ięćdz ies ią t .  A na szerzą  łokc i  dw ieśc ie  d w a 
dzieścia  p ięć .

drugi opat obersk i, przymuszony by ł udać się 
do tronu N. króla polskiego Jana A lberta (O l
b rach ta) z zażaleniem na wspomnionego posie- 
dziciela babimostskiego. W spomniony król na 
zjeździe generalnym w Piotrkowie w  Poniedzia
łe k  post Dominicam Conductus Paschae w 1496 
r. zadekretow ał i nakazał surowo wspomnio- 
nemu Marcinowi de Z b ąszy ń , posiedzicielowi 
babim ostskiem u, aby poprzestał gw ałtów  i u- 
ciemiężeń po wspomnionych wsiach, do klasztorn 
oberskiego należących, i jemu poczynione krzy
wdy w  inw entarzu w ynadgrodził. Dekretowi 
temu królewskiem u nie by ł posłusznym Abraam 
de Zbąszyń, posiedziciel babim ostski, kiedy po 
śmierci brata swego M arcina, zaczął na nowo 
uciemiężać ludzi s ta ro - i nowo - kram skich , i 
wymagać od nich niezwyczajnych robocizn; dla 
tego przynaglony był ks. P io tr, opat oberski, 
powtórnie udać się do tronu N* pana Jana O l- 
brachta z zażaleniem na wspomnionego posie- 
dziciela dóbr królew skich w Babimoście. N. pan 
uznawszy, że skarga ks. opata oberskiego była 
ugruntow ana przywilejam i i potwierdzeniem 
NN. poprzedników sw oich, zalecił w  r. 1501. 
w  Środę przed Ś. Katedry Ś. Piotra ( w Sty
czniu) ur. Ambrożemu de Pempowo, wojewo
dzie (P ala tino) sieradzkiemu, staroście (C apita- 
neo) w ielkopolskiem u, aby zjechał na miejsce, 
i tam obydwie strony w ysłuchał, i rzecz tę po 
przyjacielsku załatw ić się starał, i o skutku rze
czy N. pana uw iadom ił; a że wspomniony król 
po lsk i, J a n  A l b e r t  (Johannes A lbertus) pod 
dniem 17. Czerwca t. s. r. życie śmiertelne za
kończył, przeto następca jego A leksander, król 
p o lsk i, uznawszy słuszność zażaleń ks. opata 
oberskiego, nakazał wyżej wymienionemu A bra- 
amowi de Z b ąszy ń , posiedzicielowi babimost
skiemu, surowo, poprzestanie wymagania robocizn 
od poddanych opackich, z przyczyny, że ludzie 
Starego -  i Nowego - K ram ska, nie są do tego 
obowiązani, ile że wspomnione wsie, nie sa da
rowizną z dóbr królew skich, ale z dóbr ksią
żąt szląskich , ( utrumque villarum corundein 
| Abbatis et Conventus Obrensis] non de mensa 
R egali, sed Slesiae Ducatibus illi donata Mona- 
sterio). Zakaz ten datowany w K rakow ie 1502 
roku w Sobotę w dzień Obrzezania Pańskiego 
(dnia 1. Stycznia). Lubo wspomniony Abraam 
de Zbąszyń poprzestał tych uciążliwości, prze
cież następcy jego posiedziciele (T enutarii) ba- 
bimostcy ponowili je  znowu co do niesłusznych 
robocizn; ale temu zapobiegł N. Zygmunt I ,  
król polski, kiedy na prośbę i użalenie się ks. 
K a ro la , opata oberskiego, w yznaczył w tej 
spraw ie kom isarzów , którzy uznawszy niesłu
szność tych uciążliwości, przełożyli to N. panu, 
który surowo zakazał ur. Łukaszow i Zbaskie- 
m u , posiedzicielowi (T enutario) babimostskiemu, 
wymaganie robocizn od ludzi staro -  i nowo-  
kramskich. D ata zakazu tego jest w K rakow ie 
w  r. 1535., w e W torek w dzień Ś. Mateusza
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ap . i ew . ( d .  21. W rz e ś n ia ) .  L ecz za k az y  te  
m ało  co sk u tk o w a ły , k iedy  później kasz te lan  
p o zn ań sk i, P iotr C z arn k o w sk i, posiedziciel b a- 
bim ostski (T e n u ta riu s )  zaczą ł znow u poddanych 
k laszto rnych  w  S ta ry m - i N o w y m -K ram sk u  u -  
c iem iężać, w  b rew  w yrokom  od N N . k ró lów  
polskich w ydanym . Zygm unt A ugust, k ró l pol
s k i ,  na pokorne przedstaw ienie ks. J a n a  By- 
le n d zk ie g o , opata o b ersk ieg o , p rzez zesłanych  
znow u na miejsce kom isarzów  o n iepraw nem  
w ym aganiu  robocizny od poddanych klasztornych 
zad ek re to w a ł r. 1 570 ., aby zap rzes ta ł łych u- 
ciążliw ości w e w spom nionych w sia ch , S ta ro -  i 
N o w o -K ra m sk u , ja k o  do opata i k laszto ru  o- 
berskiego należących.

K lasz to r oberski po upłynieniu  85 la t cokol
w iek  spokojniejszego sw ych  w łośc i posiadania, 
w iększym  daleko  u leg ł k lę sk o m , a k lę sk i te 
w y la ły  się potokiem  na k ra j ca ły  pod nieszczę
śliwe™ panow aniem  Jana K azim ierza, k ró la  pol
skiego. B y ło  to roku 1655 , k iedy ( ja k  się j e 
den z naszych pisarzy w y raża  w  najnow szym  
c z a s ie )  b itn y , a le  okrutny S zw ed  w śród  u rą 
gania nieszczęśliw ym  m ieszkańcom , odzierając 
św ią tyn ie , rabu jąc co i gdzie m ógł, d o tk n ą ł sro
dze sw ą że lazną rę k ą  i k laszto r oberski. R oku 
tego, w ojsko K sró la  G ustaw a, k ró la  szw ed zk ie
go , w szystko niem al ogniem i mieczem pusto
sząc, w pad łszy  do k lasztoru  w  O brze, do szczę
tu go zrabow ało . W szystko , co ty lko żołn ierze 
znaleść m ogli, p ozab ie ra li, i tak  sie b arbarzyń 
sko obchodzili ze zakonnikam i, iż Iks. S tan is ła
w a K lim u n ta , professa obersk iego , tak  n ie lito - 
śc iw ie zb ili, że z ran  odniesionych Bogu ducha 
o d d ał dnia 18. K w ie tn ia  1656 roku . N astępne 
la ta  nie by ły  lepsze , przechód rozm aitego w o j
ska  częsty ; konsystencya w  roku  1658. w ojska 
auslryackiego w  dobrach opackich i k laszto r
nych od dnia 6. S tycznia aż do S ierpnia t. s. r ., 
do reszty  zn iszczy ła , ile  że w śród  tego czasu, 
obozow ało  wspom nione w ojsko przez sześć ty 
godni w e w szystk ich  w sia ch , ta k  opackich  j a 
ko i k lasztornych . P rzez  ten  przeciąg czasu, 
zab ra ło  w ojsko  ze w szystk ich  w siów  koni 24, 
oprócz cugow ych ; w o łów  2 5 2 ;  k rów  5 4 4 ; 
w ieprzów  tucznych i Świn 5 9 3 ; prosiąt 3 5 ; sko
pów  i ow iec 1880; cieląt 6 1 ; połciów  5 2 ;  p i
w a  beczek 3 5 5 ; k o tłó w  i garców  m iedzianych 
1 6 ; w ozów  1 5 ; żyta ćw iercień  8 9 0 ; w  go tow i- 
źnie pieniędzy do 1000 ta l.;  oprócz ruchom ości, 
k tó re  ludziom  pozab iera ło ; zboże na polu spa
sło i w ysiek ło . Z go ła , w ie lk ie  by ło  spustosze
nie nie ty lko  po w sia ch , (1 5 )  polach i łą k a c h , 
a le  naw et i w  ludziach . W ie ś  S i e d l c e  po

(15) ,!W . ks. A lbert T holibow ski, biskup poznański, 
w roku  1661. dnia 22. M arca (zm arły  1663 r .  dn. 17. 
L ip c a ) w cielając probostw a o b e r s k i e ,  s i e l e c k i e  i 
k r a m s k i e  k lasztorow i oberskiem u, m iędzy innem i tak 
łię  w yraża: „Q uom odo per incursionem  ac devastatio- 
„n em  Belli suetici a tten u a ta , e t to ta lite r  depauperata 
, ,s i t  eorum  P ro risia  ete **

w iększe j części spalona i , ro ze b ra n a ; tego sa
mego losu d o zn a ła  w ieś Z o d y ń ;  w sie: O b r a ,  
S t a r e -  i N o w e - K r a m s k o ,  w  niw ecz obró
cone zosta ły . W  roku 1 6 5 7 ., w ieś J a z i n i e e  
w e W to re k  p rzed  S. Szym ona i Ju d y  a p . , po 
w iększe j czesci spalona i spustoszona. S łow em , 
w e  w szystk ich  w siach tak  opackich ja k o  i k la 
sztornych, domy które pozosta ły , s ta ły  puste , a 
ludz ie  po borach się  u k ry w a li. ( 1 6 )  Po u s tą 
pieniu w rogów  z k ra ju  po lsk iego , zaczęli ubo 
dzy ludzie  oddychać spoko jnośc ią , i za trudniać 
się około  up raw y  ro li, i k iedy byt ich cokol
w iek  w zm acniać się z a c z ą ł ,  znow u po 40  la 
tach  spoko jnośc i, w k ro czy ł k ró l szw ed zk i, w  r. 
1703. z w ojsk iem  do k ró lestw a polskiego, k tó 
re  w  zim ow ej porze zaw ita ło  też do w si opa
ckich i k la sz to rn y ch , w  których zaczęło  w o j
sko szw edzk ie  św ieże czynić spustoszenia, z ra 
bunkiem  połączone. D o zupełnego  zniszczenia 
i spustoszenia, n a jw ięce j p rzyczynił się  za łożo 
ny obóz pod miastem Z b ą s z y n i e m ,  w  r . 1705. 
p rzez w ojsko  n iep rzy jac ie lsk ie , k tó re  podczas 
obozow ania zniszczyło do szczętu  w sie : Z o 
d y ń ,  N i e b o r z ą  i W o j n o w o ,  do dóbr o -  
pack ich  i k lasztornych  należące, p rzez zab ie ra 
nie koni, b y d ła , o w iec , św iń  i t. d . ,  n iszcze
nie zboża na p o lu , w ypasan ie ł ą k ,  nak ładan ie  
kon trybucy i, w ym uszanie przez exekucye ży
w ności do obozu , a przytem  przechody rozm ai
tego w ojska i konsystencye, n iszczyły  w sie o- 
pack ie  i k la sz to rn e , ta k  dalece , że ubodzy lu 
dzie przym uszeni byli opuszczać sw o je  siedzi- 
h7> i szukać schronienia w  borach, gdzie z nie
dosta tku  żyw ności w ym ierali. Jak o ż  w  prze
ciągu trzech la t ( 1 7 0 7 .,  1708., 1 7 0 9 .)  w ym ar
ło  w e  w si O b r z e  225  osób; w e w si K i e ł p i 
n a c h  w szyscy p raw ie  w y m arli , i ty lko  dw u
nastu ludz i pozostało  w  roku 1 709 .; w  innych 
w siach ta k  opackich ja k o  i k lasztornych  mniej 
lub  w ięce j ludzi w ym ierało  na m orow ą p la 
gę. O gółem  w ym arło  ludz i w  parafii oberskiej, 
( w  O b rz e , Jazieńcu  i K ia łk o w ie )  do r . 1709. 
trz y s ta , oprócz sześciu k s ię ż y , professów  ober- 
sk ic h , i jednego  now icyusza. Z grom adzenie o- 
bersk ie do tego stanu było  p rzyprow adzone, że 
nie tylko srebra kościelne przym uszone by ło  
dać w  zastaw  d la nabycia p ieniędzy na uspo
kojen ie k o n try b u cy i, a le  je szcze i p ien iędzy

(16) We wsiach opackich i klasztornych w r . 1664. 
po większej części pustkam i jeszcze stały  domostwa. 
I tak  we wsi O b r z e  było zam ieszkałych domów 15, 
p u s ty c h 4 0 ; w J a z i e ń c u  osiadłych domów 8, pustych 
15; w K i a ł k o w i e  osiadłych 6, pustych 6; w S i e l c u  
domów osiadłych 4 , pustych 9 ; w Ż o d y n i u  domów 
osiadłych 3, pustych 12; w K i e ł p i n a c h  domów o sia 
dłych 8 ,  pustych 15; w N i e b o r z y  domów osiadłych
3 ,  pustych 4 ; w C h o  r z e m i n i e  domów osiadłych 5, 
pustych 4 ;  w S t  a r y  m - K r  am  s k u osiadłych domów 
3 0 , pustych 2 9 ; w N o w y m - K r a m s k u  domów osia
dłych 10, pustych 11; w  C h w a l i  m i  u dom ów osia
dłych 20, pustych 3 4 ; w W o j n o w i e  dom ów osiadłych
4, pustych 4.
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przypożyczyć musiało 2,000 tynfów od ur. Ż ó ł 
t o w s k i e g o ,  obowięzując się płacić po dzie
sięć od s ta , na zaspokojenie paletowego poda
tku, na klasztor i w sie  nałożonego. (1 7 ) 1 tak  
w  roku 1704., był klasztor przymuszony zap ła 
cić Szwedom 23,584 zlot. poi. jako  kontrybu- 
cyą, oprócz szkód poczynionych w  koniach, by
dle, owcach, skopach, w ieprzach, św iniach, dro
biazgu, w  zbożu różnego gatunku, słom ie, sia
nie i innych artykułach do żywienia w ojska. 
Do zniszczenia w iększego dóbr klasztornych 
przyczyniły się inkw aterunk i, przechody w oj
ska polskiego, saskiego i moskiewskiego, od ro
ku 1709 — 1716., w których latach trzy razy 
obozowało wojsko podczas żniw w  dobrach 
opackich i klasztornych, w iele narobiwszy szko
dy, tak  w  inwentarzu jako  i w rozmaitem zbo
żu. W ynosiła zrządzona szkoda około 206,556 
zło t. poi. (34,426 ta l.) , a ludzie biedni do takiego 
stanu ubóstwa przyprowadzeni byli, że nie mieli 
się cze'm zasilić. K lasztor sam zniszczony wspie
rać ich m usiał, aby z głodu nieumierali.

( K on iec  n a s t ą p i . )

Wyjątek z dzieła drukiem dotąd nieogło- 
szouego: Miasta, górg, doting i t. d.

( D a ls zy  ciąg.)

Po trudnej na Dunajcu przepraw ie, zawsze 
hożo i wesoło, w parę godzin stanęliśmy w  M ia- 
nowej na popas. Tam zaledwie siedliśmy do 
stołu, gdy jakaś bryczka w jechała do karczmy. 
Bynajmniej nas to nie dziwiło, bo karczma dla 
w szystkich,  i dalej spokojnie zajadaliśmy zupę, 
kiedy ujrzeliśmy na progu jednego z kilkokro- 
tnie odmówionych ochotników do podróży naszej. 
Ten, jakby mniemał być czekanym, ukłoniwszy 
się z niechcenia, szukał wzrokiem koło stołu 
pokrycia dla siebie, a gdy pan T**# swego mu 
grzecznie ustąp ił, zasiadł i jakby  za patryar- 
chalnych czasów , obiad nasz bez ceremonii po
dzielił.

My z a ś , to po sobie z pół uśmiechem pa- 
trzaliśm y, to w okno, czy now y nam jeszcze 
nieprZybędzie jak i pojazd? lecz szczęściem, na 
tern się skończyło. Takim  sposobem, nasz ta-

(17) M ensa  C onventua lis  e ju s d em  M onaster i i  (O b re n -  
l i s )  e t  si bona  s e p a r a t a ,  e t  div isa  a  m ensa  A bba t ia l i  
j a m  suffic ientia  M onacborn in  v i c t u i ,  e t  su s ten ta t ion i  
b a b u e r i t .  Nunc tam en  ob t e m p o ru m  i o j u r i a m ,  M ili tum  
i r r u p t i o n e s ,  ac  b c l io rum  deso la t iones  p e n e  devasta ta ,  
deso la ta ,  e t  co l lapsa ,  inone ra ła  c o n l inu is  deb i t is  in tan- 
t a m  ex igu i ta tem  es t r e d a c t a ,  u t  n o n  soluni insufiiciens 
Sit a d  a len d u m  convenientem  n u m e r o m  K elig iosorum , 
e tc .  Z  lis lu  N u n c y u sza  pa p iesk ieg o  w  W a rsz a w ie ,  W in 
cen tego  S a n t in iego  , a rcy b isk u p a  trapezuntsis iego , p isa .  
nego  do  R z y m u  w  r .  1 7 ? i .

bor o jednę bryczkę i jednym towarzyszem 
zwiększony został.

K u schyłkowi słońca stanęliśmy na podwie
czorek. Jeść mi się nie chciało. Zostawiwszy 
towarzystwo przy kaw ie i ja ja c h , poszłam so
bie z panem Kugeniuszem drogą, gawędząc o 
tem i o owem. Inni po kaw ie wyruszyli za 
nami.

W  tem słonce się raptownie przyćm iło, i 
mały deszczyk kropić zaczął. Trzeba nam by- 
?° schronienia: zaledwie zdążyliśmy do
jak iejś chaty, gdy coraz większe krople w  ule
w ę się wkrótce zmieniły. C i, co szli za nami, 
już cali zmokli do nas przybyli. Po długim 
śmiechu (b o  podobno w  tej przygodzie komuś 
trzew ik zg in ą ł) ,  po długiej naradzie, jeden z mło
dych i grzecznych towarzyszy, ofiarował się po 
pojazd pobiedz. L ecz, że nas daleko więcej 
było, niż jak i bądź powóz mógł objąć, a deszcz 
la ł niemiłosiernie, mieszczono się , ' j a k  można 
było; kto w środek nie w laz ł, w skoczył z ty
łu  lub na w ierzch; czepiano się w rozmaitych 
postaciach, co nowym było do śmiechu powodem.

Przybyliśmy do karczmy zm okli, jedni tro
chę, drudzy bardzo. Trzeba było tłomoki roz
pakow yw ać, odzienie zmieniać, mokre suszyć. 
To wszystko tyle zabrało czasu, iż mimo wyja
śnionego na nowo nieba, niepodobna było dal
szego szukać noclegu. W reszcie, karczma była 
w ygodna, rozgościć się było gdzie, nic nas nie 
nagliło, nie mieliśmy określonego na tę w ypra
wę czasu, bez oporu i wesoło konieczność te 
przyjęto.

Podług program atu, mieliśmy nazajutrz po 
lekkim  obiedzie w  Bukow inie, pośpieszyć do 
Morskiego oka, jednego z głównych punktów 
w ędrów ki naszej.

T ak  się też i stało ; lecz zbliżony pierwsze
go dnia nocleg, oddalił i opóźnił nieco popas 
dnia następnego.

W  Bukowinie pierwszy raz postrzega się po
łożenie zupełnie karpackie; tam po raz pierwszy 
widać już zbliżone, dumne, groźne, straszliwe 
samych naw et Tatrów  czoło, tę ich niezmierzo
ną okiem w ielkość, co jak im ś rodzajem trwogi 
serce przeraża.

Bukowina jest ostatnim z tej strony krań
cem , niepowiem cywilizacyi, bo ona tam wszę
dzie nie daleko^ zaszła, lecz zaludnionego świa
ta ; tam się kończą pola, łą k i,  wszelkie zabu
dowania , w szelka droga. Kto wnętrze K ar
pat zwiedzić zam ierza, musi tam się rozstać 
z pojazdami i końmi swemi, a zamienia je  na 
wózki i konie góralskie, nazwyczajone do cze
piania się po opokach.

( D a l s z y  c iąg  n as tąp i . )

N akładem  * drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w Lesznie, ( f tcd ah to r .  J. Łukaszewui.)


